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Cz razy ma tydzień przy Ga- 
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ULEPSZENIE BRUKOÓW. 


~ Miasta nasze mimo troskliwego starania o utrzyma- 
Mie ulic w czystości, dotąd nie są uwolnione od błota 
Po każdym deszczu, tudzież na przemian od kurzu w su- 
chym czasie za najmniejszćm poruszeniem powietrza po- 
Wstająacego. Kurz ten nieznośny gorszym jest jeszcze 
od Liota, rozdrobniony bowiem w pył najdelikatniejszy 
nieustannym tarciem powozów, koni i ludzi pieszych, o- 
raz zmięszany Z szczątkami wszelkich nieczystości, wzĦno- 
sząc się tumanawi w górę szkodliwie pada na płuca 
w oddychaniu, zasypuje oczy przechodzącym na uliey, 
aw domach szparami nawet przy iajszczelnićj zamkuię- 
tych oknach dostaje się aż na piętra, padając na meble, 
suknic_oraz sprzęty ochedóstwa wymagające. 


Stąd ta trudność częstego odświeżania powietrza 
w zamkniętych mieszkaniach tyle potrzebnego dla zdro- 
wia mieszkańców. lm ludniejsze są miasta, im wiekszy 
w nich ruch panuje, tóm więcćj tam jest błota i kurzu. 
Kiedy mieszkaniec wsi w'oiwartćj siedzibie cieszy sie 
pożądaną czystością i nieprzerwatóm ażyw :niem Świe- 
Żego powietrza, tego najdroższego daru przyrodzenia, 
mieszkaniec. miasta przeciwnie w zacieśnionych ulicach 
oraz domach dusi się wyziewami wszelkiego rodzaju 
z pyłem ulicznym zmięszanemi. it h 


Jakkolwiek przedsiębrano środki celem zaradzenia 
złemu, te pożądanego skutku dotąd nie odniosły. W praw= 
dzie postąpiono już wiele w samém wykładania ulice 
kamieniem, przez nadanie umiarkowanćj ich wypakłości 
na środku i należyte zniweliowanie rynsztoków do' spad- 
= bonne wady; nie pokonano jednak truduo- 

f chyleniu tarcia sprawującego nieustanne błoto i 
kurz, które: ani codziennćn zamiatąniem ani polewaniem 
nie dają się zupełnie uprzątnąć. 


Usiłowania Banku Polskiego na tój drodze przed- 


É r a 5 ; 
siębrane okazały, że jest możność złagodzenia tyle szko- 
- diwego tarcia, potrzeba tyłko ten pomyst doskonalić dal- 


'szych jego wypadków dochodzić. Pierwsze próby wy- 
kładania snolowcem ulic i trotoarów w Warszawie czy- 
nione, jeżeli nie najpomyśluiejsze to przynajmnićj wiele 
obiecujące wydały rezultata. Nieadanie się asfaliowania 
NA ulicy a obok tego udanie się na trotoarach, ważne 

la Łalacza nastręcza wnioski; które ścisłćm TREER 


niem starać się będziemy na korzyść tyle pożytecznego 


wynalazku rozwinąć. 


Doskonałość massy smolowcowćj obecnie próbie 


poddanćj, nie tyłezależy od kombinacji jéj składowych: 


częsci, jak raczćj od dobroci samćj smoły i jéj wygoto- 
wania do pewnego stopnia gęstości. Fe dwa warunki 
głównie stanowią dobroć smołowcu, trwałość zaś jego 
w użyciu, zależy od ułożenia pokładu, na którym wyle- 
wane tafic smołowcowe z sobą i z pokładem w jedną 
całość elastyczną spajać się mają. 

Jeżeli smołowiec. na bruku ulega tarciu i kruszy się 
w drobne cząstki, nie jest to błedem jego utworu, jest 
to prosta wina złój produkcji smoły, która nieumieję- 
tném, wypalaniem pozbawioną została najważniejszego 


*' swego pierwiastku Zywicznego, a nadto jeszcze odłączo- 


ną jest od terpetyny, tćj podstawy wszelkich pokostów. 
Pozostałość taka w fuzach przepalonych zamiast zywicy 
i terpetyny najwyższą tłustość żądanego produktu sti- 
nowiącej, otrzymała więcćj części. ziewnych, chudych, 
nazbyt ogniem przetrawionych, co z koloru czarnego Ħa- 
two poznać się daje, gdyż natardlna żywica w drzewie 
nie jest taką. Zawsze ona zółta, w pierwiastkowym 
szładzie po. wyciągnięciu zaś z drzazek za pomocą i” 
miarkowanego cieplika przyrumienia się tylko, kiedy jest 
nalezycie bez uszkodzonia własności żywicy wytapiaaa. 
"Pak utraciwszy właściwą sobie kleistość, smoła zła prze- 
robiona na smołowiec, zamiast trzymania się z mocą na- 
lcżytą, oczewiście kruszyć się musi, 


Chcąc tę wadę usunąć, należy przedewszystkiem w 


czasie pędzenia smoły na niedołęznych apparatach (Ja- 
kiemi są nasze niepoprawne piece ce aue), przynajmuicj 
terpentyny osobno nie odciągać, lecz razem w produkcji 
połączyć, przez co bardzo wiele smoła na dobroci zyska. 
Fely zas uniknąć przepalenia a zatem zniszczenia paj- 
ważniejszego pierwiasthu "żywicznego, potrzeba istnieją- 
ce piece smolarne tyle zaniedbane poprawić. ażeby pro- 
dukcja do natarałuych swych lankcji zwrocona oddała £ 
karpiny cały taki pierwiastek, jaki w drzewie rosnącém 
od przyrodzenia sama otrzymała. Na tych zasadach u- 


yrodakowana smoła, sama po przekształceniu na smoło-. 


wiec otrzyma dzielną spójność i pożądaną elastycz- 
ność (1) 


(1) Nowy sposób pędzenia doskonałej smoły atk 
na tém, aby jéj w piecach płomieniem mie wypaae 


, 
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" wilgoć w siebie wciągających, lecz z materjału 


Jeż < 


Pękanie smołowcu w kawały, pochodzi z wilgoci 
spodem pod pokład fundamentowy wciskającćj się z ryn- 
sztoków. Iatem parowanie a zimą marznięcie wody tam 
nie wyschłćj, dla otworzenia sobie ulotnienia się tafie 
smołowcowe jak prochem rozsadza. o i 


z% Temu wypadkowi zaradzi się skutecznie, jeżeli pod 
smojowiec będzie dany polład nie z piasku ani cegły 
; MAL tłuste- 
g0, wody nie v przepuszczającego „jakim „jest glina, pod 
pokryciem "mocno Za świeza ubita, Na téj położony 
sinolowiec ani latem rozsychać się, ani zimą pękać nie 
bedzie. atwo ona złączy się z smołowcem i razem z 
nim jeden gruby elastyczny pokład: utworzy. Przy czćm 
to tylko na uwadze mićć trzeba, iż gdzie ulica tym ma- 
terjalem jest pokrytą, łam razem i rynstoki podobnież wy” 
kładane tyć winny, ażeby szkodłwa wilgoć z żadućj 
strony pod bruk smołowcowy nie' dochodziła. j 


Do części składowych smołowcu, zamiast dodawa- 
néj cegly na proch, tartćj, glina sucha sproszkowana bę- 
dzie daleko lepszą, ze względu iż posiada swoią natural- 
ną tlustość na którćj właśnie cegle wypalonćj zlywa. 
lm więcćj iest mieszaniny takich tłustości, tém dosko- 
nalszy będzie smołowiece. Dodanie do tćj masy prochu 
węglowego i podsypanie go pod pokład gliny, nie bę- 
dzie także bez korzyśći, Węgiel ze spodu nie dopuści 
wilgoci, z wierzchu przezkodzi' ulatniania: dustosci w 
skład smołowcu wchodzącćj, a jako'elastyczny jescze tar- 
cie złagodzi. ; 


Rozbierzmy teraz wykonane smołowcowe roboty dla 
porównania ich stanu. oraz ocenienia ażyteczności tego 
nowego u nas pomysłu. 


7 trzech prób asfaltowania przez Bank wykonanych 
nie wszystkie równo i w każdym oddziale nie jednako- 
wo jeszcze się ndały. Posadzka sali giełdowćj dosko- 
nale zrobiona, nic do Życzenia nie zostawia, Pod da- 
chem zasłonięta od wpływu wilgoci, zachowuje dosta- 
teczną moc w utrzymaniu calości podług uadanezo jéj 
kształtu, szczególnićj silaćm ujęciem kaiyków w desseń 
ułożonych. Upał tylko letni w niektórych miejscach 


. spowodował mało znaczące wystąpienie na powierzchnią 


rozrzedzonćj smoły, co dowodzi, że w preparowaniu mas- 
sy tie wszędzie utrafiono ją wygotować do należytćj 
gęstości paku. A resztą wszystko jest wylorne, roboty 
piękne, wykończenie wzorowe, ©d nieustannego ruchu 


przechodzących zdarły się już w części drobne kamy- 


czki zwiru, a smołowiec nie uległ zniszczeniu. To jest 
najlepszym dowodem jego dobroci w użyciu na po- 
sadzki, 


Druga próba w trotoarach, częścią pod filarami na- 
kryta, częścią na działanie zmiennego powietrza wysta 
wioniywjednym tdragim oddziale kawałkami jest zła 
i dobrą, w miare jak smołowieć w preparowania wiał 
gorszą lub lepszą smole. (Gdzie w robocie pod rękę 


trafiła się chuda przepalona smoła, tam tafle popękały 
—nn nn nn 


lecz tylko ciepłem natężonćm z karpiny wytapiać. 
Wynalazek ten ważny dla naszych łasów sosno-- 
wych, ważniejszy zaś jeszcze do użytku marynarki 
i potrzeb smolowtowych, wkrótce ogłoszonym Z0- 
stanie. š 
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lab zupełnie się wykruszyły; gdy przeciwnie, razem o- 
bok tychże z smoły tutejszćj, ogniem w -smolarni nie 
przetrawionćj, pozostały liczne tafle bez skazy w jak 
najdoskonalszym stanie, piękne dla oka; nieocenione dla 
wygody publicznój ze względu iż -po takićj ścieszco 
chodzący pieszo nie doznają żadnego utrudzenia, prawie 
pod stopami braku nie czują, oraz bezpieczni są lod 
przypadków pośliźnięcią się, co na trotoarach kamien- 
nych gładkiemi flizami wyłożonych często niebezpiecz- 
nie trafiać się zwykło po każdćj wilgoci i gołoledzi z 
mrozem następującćj. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


ZEGLUGA PAROWA W AMERYCE. 
(ciąg dalszy.) 
3. Postępy Żeglugi parowćj od wprowadzea 
nia jćj do Ameryki. 

Stopień doskonałości osiągnięty względem żeglugi 
parowćj, najlepićj daje się osądzić z porownania teraź- 
niejszych i dzisiejszych usłag paropływów, tudzież z 
frachtów jakie dawnićj i teraz opłacane są. 

/W roku 1518 pasażer zajmujący miejsce w Kajucie, 
za przeprawę paropływemz New Orleans do Louisville, 
(1450 mil), płacił F20 dolarów, a za powrot 70, przy- 
czćm podróż w górę trwała 20 a na dół rzeki 10 dni. 
Obecnie podobny pasażer na najznakomitszych paropły- 
wach, płaci 55 dolarów na przeprawę w górę, a.40 
doł. za powrot, potrzebując na pierszą podróż 6 na drugą 
4 dni. W tćj opłacie liczy się jedzenie, które przy 
obfitości i doborze potraw możnaby liczyć dziennie ra 
osobę 2 dolary, a zatćm za podróż płaci się licząc w 
w przecięcia przeprawę tam i na powrot jeden dolar za 
40 mil drogi. Muićj wykwintne statki przewożą swoich 
pasażerów w górę w ciągu dni 8 za 30 dolarów, na dół 
w dniach 5 za 25 doł. od czego odliczywszy po pół- 
tora dolara za jadło dzienne, wypada za podróż jeden 
dolar na 72 mil. I 

Na dolnym pokładzie tych paropływów, który znaj- 
duje się © parę stóp nad powierzchnią wody, znajdują 
się pasażerowie którzy wożą z sobą żywność i tylko $ 
dolarów płacą za tę samę przeprawę, a jesli dopomagaj: 
w pracy ludziom osady, naprzykład nosząc drzewo po 
kocieł, i t. p., wtedy płacą tylko 5 dolarów, w pier- 
szym razie przeto płacą dolara za 862 mil. ' 

Towary kupieckie przed wprowadzeniem żeglugi 
parowćj przewożone były okrętami żaglowemi, które ma- 
gły brać ładunek 150 beczek. W roku 1817 fraht z New 
Orleans do Louisville wynosił 7—8 c. za funt; w r. 1819 
w którym paropływy zaczęły przewozić i towary, fraht 
został zaraz zredukowanym na 6 c. prt. funt; obecnie 
stosownie do rodzaju przewozić sie zrającego towaru i 


„p "y roku,fracht od stu cefnarów z Louisville do Ortcaus 


wynosi najwięcćj I i pół dol, najmnićj 33 c. 


Od rokn 1519 paropływ Jenerał Pike, odbywał" 


w tygodniu przeprawę z Cincinati do Łouisyille, w oś- 
inuastR godzinach na dół (150 mily, a 40 godzinach w 
górę. Pasażer kajutowy płacił wtedy 12 dolarów za tę 
przeprawę. Qbeena liczba” paropływów tak się niezmier- 
nie powiększyła, że najmnićj sześć paropływów odyływa 
codzieunie z Ciacianati i 2 t:oniaville. Na najpię'niej- 


= 8 — 


szych paroplywach, „jak, naprzykład Franklin allo 
ike, koszt podróży wynosi 4 dolary, przyczćm prze- 

prawa w górę trwa 15 godzin a na dół LI, licząc w do 
wszelkie zatrzymania. przy brzeguch. Nie raz już, statki 
te odbyły podróż w górę w 42 a na dół w 7 i pół gor 
dzin, w ostatnim, przypadku przeto szybkość paropiywu 
wynosiła przeszło 20 mil na godzinę. Tu odliczywszy 
tylko 1. dolar za jedzenie, pozostaje się dolary, za 
- przeprawę, co na milę czyni 7 c. Pasażerowie pokłado- 
wi płacą tylko, 1 

+ (Dalszy ciąg nastąpi). z. 


KĄALOTYP TALBOTA. 


Tak się zowie papier w ten sposób przyrządzony 
Że za pomocą ciemni optycznćj, obrazy przedmiotów 
słońcem oświeconych jak w metodzie Daguerra mogą 
być utwierdzane. Pan "Talbot który prawie jednocześnie 
"z Dagacrem wpadł na myśl użycia promieni słonecznych 
do zbieraniu widoków, ale nie tak był jak tamten szczę- 
'śliwym w jéj uzupełnieniu; ustępując mu- wszelkiej sla- 
wy ztego wynalazku, nie poprzestał , jednakże swoich 

, badań i doświadczeń w tym przedmiocie, wiele ulatwień 
i ulepszeń w postępowaniu przy, dagerotypowaniu wpro- 
wadził i obecnie wydoskonalił bardzo wysoko sposób 
przyrządzenia papieru tak czułego na wrazenia promieni 
słońca, iż w ciągu jednćj minuty: można na nim schwy- 
cić dokładny rysunck obrazu przedstawiającego się w o~ 
gnisku ciemni optycznej. Wynalazca odczytał na posie- 
dzeniu Royal Society ópis przyrządzania kalotypo- 
wego papieru i przesłał panu Biot list tejże samćj tre- 
ści. Przyrządzenie tego papieru dzieli się na dwie 
części, 

1) Rożpuszcza się 100 gran krystalizowanego sale- 
tanu srelra w 6 uncjach czystćj wody, pociąga się 
tym roztworem arkusz zwyczajnego papieru po jednej 
stronie, suszy się go powoli, a następnie, zanurza się na 
dwie minuty w roztwór 500 gran jodku potazu (calium 
jodatum) w 7000 granach wody (uncji 14 drachm 6) na- 
stępnie przeciąga się ten papier przez wodę, suszy i 
cakanicji w ciemnćm zamkniętin. W. tym'stanie papier 
ten podług pana Talbot nazywa się najodowanym. 

P2) Wziąwszy arkusz nicjodowanego papieru pocią- 
ga się go naprzód rozczynem srebra (który otrzymuje 
się rozpuszczając 100 gran saletranu srebra w dwóch 
uncjach wody z dodaniem szóstćj części co do miary 
czystego kwasu octowego), a następnie pociąga się na- 
syconą solucją krystalizowanego kwasu galasowego w zi- 
mnćj wodzie. "Tym sposobem papier najodowany po- 
kryty połączaniem podwójnóm niedokwasu srebra z kwa- 
sem salettowym i galasówym tworzy papier kalotypo- 
WY. Uumieściwszy podobny papier w ognisku ciemui o- 
piyczocj (camera obseava) otrzymamy w jazeciągu nieca- 
łój minuty niewidzialny obraz, ale który natychmiast sko» 

, ro tylko raz jeszcze pociągniemy go rozczyncia saletra- 
ma i galasu srebra i lekkićm ciepłem rógrzejemy, wtedy 
jakly przez, czary obraz. tworzy się na powierzchni pa- 
pieru, Aby go utewalić, zwilża się roztworem 100 
gran bromu pofasu w 8 lub 0 unejach wody,  Powyż- 
sze operacje muszą być niezmiernie dokladnie i stavan- 


mie wykonanemi, nie przedsławiają. jednak wielkich 
trudności, © 'Peorja tego procesu dotychczas pozostaje 
tajemnicą. (The Athenacum 1541 N. 711.) 


tytułem Riforma della B 


dolar, czyli 2i jedne trzecią cyna tailę. 
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0 ZAKŁADACH WYCAOWAŃIA JEDYWA BRIKÓ 


pod 


... 

So.cietć d Encouragement otrzymało trakta: 
w tym przedmiocie nadesłany przez poua Sirada, pod 
altiera. „Z sprawozdania pana 


przedstawia: — 
y autor które jest istotne, ale > 
dotychczas w żadnóm z licznych pism w tym przednio- 
cie nie było traktowanćm, to jest że gąsiennice przy 
zrzacaniu skóry otaczają się siatką jedwabna, dla utrzy- ` 
mania należycie zrzucać się mającćj skóry. Nie jest to 
właśnie siatka ale raczćj węzeł który owad ten tworzy 


aby tylną część swego ciała przytrzymać w miej- 

scu. ; 
Następnie autor gani zwykłe używane układanie 

kokonów w czasie kiedy motyle mają się z nich 


dobywać. Gdy kokony mówion, niesą przyczepiane sta- 
le do jakiego punktu motyl który wewnątrz pracuje 
nad przedziurawieniem kokona, co wykonywaza pomocą 
fosetek „swoich oczu, których podług wykładu Rease- 
mana używa wksztalcie świdrów, doznaje oporu w tćj 
robocie i znajduje ją daleko trudniejszą, "Dym spo- 
sobem z wielką zaledwie przykrością może się uwolnić 
ol kokana, często siepać go długo, za czćm rozdziera i 
psuje. I tu jednakże autor nie czynił sam doświadcze* 
nia które zalecą dla porównania dwojakićj metody. 

W. drugićj części swego traktatu, opisuje autor 
swój zakład jedwabniczy. Jego reforma w tym wzglę- 
dzie zależy na dwóch uwagach, że przestrzenie między 
stołami muszą być dobrze przewietrzane i że robotnice nie 
mają wygodnego stanowiska przy karmieniu owadów i 
czynienia im siedzib. Prócz tego przedstawia za ko- 
nieczną potrzebę należyte ogrzewanie i przewietrzenie 
całego, zakładu wewnątrz. 


BIELENIE LNG. 
i 

Od niejakiego czasu w miejscu bielenia płótna, ra- 
dzono bielić sufowy len który przez to nabywa delika- 
tność i w robocie jest korzystniejszy: z rozmaitych 
sposobów jakie na to podawano, następujący uznany Zo- 
stał za uajkorzystniejszy, Naprzóil len surowy gotuje 
się szeń niejaki czas w lekkim tugu z popiołu nastę" - 
puie przez dobę lub dwie, moczy sięw rozczynie al- 
koolicznym i znowu w pospolitym lugu gotuje. | Jeśliby 
len nie był jeszcze Śnieżnobiałym, można i trzeci raa 


= 
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powtórzyć tę operację. Wszelkie chóbby najgorsze ga- 
tunki Ina mogą być tym sposobem do zupełnćj białości 
doprowadzone. 


MASZYNĄ DO SKŁADANIA DRUKU. 


W Berlinie, bankier Brest i spół, otrzymał od 
rządu wyłączny przywiłćj na S lat, na wynalezioną ma- 
szynę do składania druku, za pomocą ktorć , dwa arka- 
sze zwyczajnego formatu, w jednym dniu mogą być zło- 
Żone. Bez wątpliwości, ten wynalazek wiele się przy- 
czyni do tanuości a następnie do większego upowszech- 
nienia druków. Zadna przecież realna nie nastąpi 
ztąd korzyść, dopóki się nie odkryje sposób: uczy - 
nienia ich treści hardzićj zajmującą. — 
Rzecz ztąd godna uwagi, iż w chwili, kiedy mechani- 
czne robienie książek olbrzymim naprzód postępuje kro- 
kiem (mamy bowiem prasy parowe, i machiny 0 htó- 
rych mowa), część umysłowa, tak wielkićj doznaje sta- 
snacji a nawet w tył się cofa. 


ZBOŻE. 


Szczecin 10 Sierpnia. Do dnia dzisiejszego 
nie bardzo był ożywiony pokup na pszenicę, i mały o- 
brot wtym produkcie nastąpił. Iopićro po nadejścia 
pomyślniejszych doniesień z Anglji ze szczegółnićj z 
Londynu i Liverpool, targi zbożowe większogo nabrały 
Życia, dosyć znaczne porobiono zakupy, szczególnićj 
pszenicy, którój ceny podniosły się o jeden talar na 
wesplu. Mimo to jednak wiadomości tą pocztą nadeszłe 
nie tak znakomicie wpłynęły u nas na ceny zbożowe jak 
w Hamburgu. © żyto w ogólności mało jest żądań, w 
tym tygodnia nie prawie nie kupiono. Ceny jęczmienia 
są też same co zeszłego tygodnia. Qwsa na targu nie 
zikupywano, płacono go jednak pó wyższych nieco ce- 
nach zwłaszcza ba dostawę. 

Gdańsk 8 Sier pnia. Wiadomości nadeszłe tu 
z zagranicy nie ważnego nie zawierały, przeto w targu 
zbożowym nie zaszła znaczna zmiana a uawet dawniej- 
szy ruch dosyć się ostadził i małe tylko parfjć zbytemi 
zostały. Bardzo dobre gatunki zboża sprzedano po ce- 
nach niższych trochę jak zeszłego tygodnia. Bo dnia 
dzisiejszego sprzedano blisko tysiąc łasztów pszenicy, 
którą płacono stósownie do dobroci gatunków od 1000 
do 1240 złotych. W imnćm ziarnie obrót był wcale 
mały, 


Londyn 7 4ierpnia. Mostawiono na tatejsze 
targi 7660 kwarterów pszenicy z Anglji i Szkocji. W 
tym tygodniu obrót w pszenicy był dosyć znaczny pła- 
cono 3—4 szylingów na kwarterze więcćj jak zeszłego 
tygodnia (54 złp. za korzec). 

pes Na dzisiejszym targu ‘pokazywano już dwie pró- 
by pszeniey z tegorocznego zbioru; sprzed .no joo dwa 
szynugi wyzćj, Qciona pszenica Z zagranicy „coraz 
rzadsza, żądają Za nią wysokich cen, dla tego kupnją- 
cy wslizymują się z zakupem. — Jęczmień wcałe się w 
cenach nie zmienił, Owies w tćj chwili dosyć posznki- 

wany i przez to poduiós się o jeden szyling. 


3 


4 


md 


„, Atmosfera w tym czasie wcale się prawie nie zmie- 
nita, — małe deszcze i ciągłe zimna bez przerwy pra- 
wie trwały, co wedle podobieństwa miało miejsce na 
całćj wyspie naszćj. R 

Liverpool 6 Sierpnia. Mamy tu prawie zaw- 
sze ciągłe wilgocie, szturmy, mgliste i parne powietrze; 
i niezawodnćm jest, że to szkodliwy bardzo wpływ wy- 
wrze na dorastające lub już dojrzałe jarzyny. QObrot 
w oclonćj pszenicy od czwartku bardzo jest mały i tyl- 
ko prawie na potrzebach miejscowych ograniczany; 
w cenach przeto nie ma żadnćj godnćj uwagi zmiany. 
Na pszenicę pod kluczem panowała wielka chęć kupna 
we Czwartek można było otrzymać pół szylinga wię- 
céj , ale przedający wyższych jeszcze cen żądają. Wo- 
góle ceny pszenicy do dnia dzisiejszego tylko o kilka 
pensów się podniosły. 


KURS GIEŁDY WA RSZAWSKIEJ. 
Dnia 18 Sierpnia 1841 roku. 
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"exle. — 
m zdp|zr|zł. gr 


Berlin 100 talarów . A w D Hia 
Gdańsk 100 talarów. . i 2. M. * 
Hamburg 300 m. k. . . ~ 12 M... 
Londyn fun. sterlin. . . š l3 Mi 
Lipsk 100 talarów . A 8 J + 
Moskwa 160 rub, sreb. . . JB Miz 
Petersburg ditto. , . H 
Paryż 300 franków . . A F ar 
Wiedeń 150 zł. reńskich. 2 2M.. 
Wrocław 100 talarów -. H 2 M.. 
2. Monety. 

Polskie złoto za 100 złp. z F ; 
Rossyjskie Imperjały. p š p 
Holend. dukaty nowe . A i r 

dilto stare ważne . . . 
Pruskie Frydrychsdor. ? . . 

ossyjskie assygnaty . „0%: . 

ads bil. ret 150 r. , i 


3. Papiery. 
Lis. zastaw b.bez k. ©) = 
Listy zastawne nowe, 
Obligacje udziałowe. 
Certyfik, ban.na zł. 300. 


(*) Wartość kuponu gr. 48 13. 
AZZARO 
SREDNIA CENA ŻYWNOŚCI. 


Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono 
za korzce Żyla złp. 19 gro- 25; — pszenicy złp. 31 gw. 
17; — grochu polnego złp. 17 gro. 15; — (ukrowego złp. 
= gró; = fasoli złp. 32 gro. —jęczmienia złp. 13 gro. 5; -= 
owsa złp. 10 gro. 3; — mąki pszenaćj przedniej złp. 39 gr. 
6;—ordynarnćj 49 gr. I; —żytnićj pytlowćj złp.28 gr. 12; kaszy 
jaglanéj złp. 37 gro.;—gryczanćj 20. gr.`25;— zwyczajnćj zł. 25 
gro 8; —drobnćj zdp. 51 gro 16; — pertowćj złp. 70 ordyna- 
ryjnćj zł. 15 gro. 25; — słomy ceontnar 100. funta p. 2 gr. 
10; siana ceptzip. 3 gr. 10; sążeń drew sosnowych zł. 43;—wół 
dobry duk. 20 do 15, średni 14 do 12, lichy H do 8; — barah 
od zł. 14 do 10; — wieprz średmi dobry zł. 96 do 84, średni 78 


` do 66, lichy 69 do 48; — masła funt zt 1; — słoniny fuut gr. 


20: — kartofli korzec zł. 4 gr. 25; — okowity 10 próby garniec 
zł. 4 gr.12; szumówki 6 próby garniec zł 3-gru 7. 


